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W  O B O Z I E
LEGII AKADEMICKIEJ

W  L I D Z B A R K U .

W  tym roku, w trosce o podniesienie ogólnego 
przygotow ania narodowego do obrony k ra ­
ju, zorganizowano Legje Akademicką. — 

W szeregach jej znalazła sią narazić młodzież 
uniw ersytecka pierwszego roku studjów. W cza­
sie tych w akacyj Legja Akadem icka urządziła 
d la swoich szeregowych pierwsze obozy w Lidz­
barku, w Równem i Sokalu.

Każdy akadem ik z uśmiechem i radością przy­
wdział zielony m undur szeregowego. Akademicy 
stali sią żołnierzami, wszyscy gotowi na każde 
wezwanie ojczyzny. L egja Akadem icka przygo­
towuje bowiem technicznie i taktycznie, w paja 
wojskową dyscyplinę i szybkość decyzji.

C entralny obóz w Lidzbarku szkolił wojskowo, 
podnosił fizycznie. Dzień pracy  podzielony był 
miedzy zaznajam ianie zarówno z bronią, jak  i ta ­
k ty k ą  bojową. Przedewszystkiem  jednak  poświę­
cano wiele uw agi przygotow aniu fizycznemu. 
Pod kierunkiem  specjalnych in struk to rów  od­
byw ały  sią  wszelkie ćwiczenia gim nastyczne 
WE

a lew o : Praca przy  
robotach ziemnych.

Pobudka.i C I A  : T A D E U S Z  
ARCZYK -  POZNAŃ

ad o karabinie

lew o:
pekcja obozu przez 
:. Sawickiego i rnji 
Chodorowskiego.-, a-t»

*.m

i marsze. Do najm ilszych zająć należało niew ąt­
pliwie korzystanie % chłodnej kąpieli w specjal­
nym basenie, urządzonym  w jeziorze w L idzbar­
ku. Radośnie i ochoczo zaznajam iano sią z um ie­
jętnościam i pływackim i, skokam i z tram poliny, 
z jazdą kajakam i. Tem to było przyjem niejsze, 
że jezioro otoczone je s t w spaniałym  lasem.

Pozatem  od czasu do czasu karab iny  zosta­
wiano na sto jakach  i z łopatam i na ram ieniu, 
z pieśnią na ustach  wędrowano na przeznaczone 
prace. Tem chętniej brano sią do pracy, że ko­
m endant obozu m jr. Chodorowski, zawsze po trafił 
wzbudzić wśród akadem ików szczery zapał i zro­
zumienie dla pracy.

Szczególny urok m iały na obozie wieczorne 
ogniska, przy których brać akadem icka śpiewała 
i baw iła sią.

Tak wiąc trzy  tygodnie spędzone przy k arab i­
nie, czy przy  łopacie, w słońcu, czy w mrocznych 
izbach domów chłopskich — przyniosły pod każ­
dym wzglądem wielką korzyść i akadem ikom  
i społeczeństwu.

Z żalem wiąc żegnano sią z karabinem , obo­
zem i jego komendantem, aż do najbliższych 
ćwiczeń.

Karo l Kleszczy ński.

Nauka wiosłowania



W REZERWACIE ŻEBROWYM

chwila decyduje o wyglądzie
Pani włosów!

Niech Pani pamięta, że piękność włosów, 
ich połysk i trwałość ondulacji — wszystko 
to zależy od Shampoonu, którego Pani 
używa do pielęgnacji swych włosów. Dla  
Pani, która dba o siebie, wybór jest łatwy:

K A M  I L L O  F L O  R
wolny od a lka ljiSpecja lnySham poo 
zachowuje blond włosom ich natu­
ralny jasny kolor i przywraca go, 

gd y włosy ściemniały.

B R U N E T A F L O R
wolny od alkalji Specjalny Shampoo 
do ciemnych włosów podkreśla ich 
kasztanowaty odcień i nadaje im 

piękny połysk.

W puszczy niepolomickiej bawiła wycieczka profesorów wyższych uczelni 
z. Auglji pod przewodnictwem S ir E. John  Russella, doradcy Rządu b ry ty j­
skiego w sprawach rolniczych. Goście zwiedzili rezerw at i zwierzyniec dla 
żubrów, oprowadzani przez inspektora Lewickiego i nadleśniczego Dyndo- 
wicza. Xa zdjęciu goście angielscy obok wieży obserwacyjnej w zwierzyńcu*

Francuscy m inistrow ie Zay i  F rossard  usiłowali wejść na M ont Blanc, 
aby osobiście wziąć udział w poświęceniu schroniska Y allota. Deszcz jed ­
nak zmusił m inistrów  do odwrotu. Z Cha mon k\ śledzono przebieg tej wy­
praw y przez lunetę, k tó rą  sp ry tny  przedsiębiorca ustawił do użytku pu- 
idicznośei, biorąc po  dwa frańku od osoby za oglądanie m inistrów, wspi­
nających się na  szczyt. ł'«t. K«y*tone. Berlin.



B Ó G  W O J N Y  Z  P O L I N E Z J I .  N a j b a r ­
dziej czczo n y m  bożkiem  na w y sp a ch  P o l i  
n e z y js k ic h  jest K u k a i l im o k u ,  k tóre m u k r a ­
jo w c y  od dają  cześć b a łw o ch w alczą . J e s t  on 
w ład cą  WOjny i p iorunów . Presse , B erlin .

W S P A N I A Ł Y  W O D O S P A D .  Do oso b liw o śc i  A r g e n t y n y  n a leży  w o­
dospad rzeki Ig u azo , w y p ły w a ją c e j  z b r a z y l i j s k i c h  g ó r  S e r r a  de Maz.  
W o d » 4pad ten ma 60 m w y so k o śc i .  Fot. M arja  K lasse

E G Z O T Y K A  N A  P O K A Z .  M łodzi k r a jo w c y  z w ysp  H a w a js k ic h  z a ­
ra b ia ją  dobrze, p o p isu ją c  się przed t u r y s t a m i  a m e r y k a ń s k im i  w d r a ­
p y w a n ie m  się na drzetYa nalmowe, p ływ anie m , n u rk o w a n ie m  i t. d. 
N a z y w a  sie ich „beach:'b o V S “ . Fot. Vide W orld  Photos, London

U C I E K Ł  
P R Z E D  M A Ł ­
Ż E Ń S T W E M . —
Książę indyjski 
Gopal S ingh Ra- 
thore, nie chcąc 
poślubić narzu­
conej mu przez 
ojca dziewczyny, 
w y j e c h a ł  do 
Londynu ze swo- 
i m ulubionym  
p s e m  cocker 
spanielem, - p ie­
lęgnując tro sk li­
wie swego u lu ­
bieńca.

F ot. Centrail P re ss
P ho tos, London.

IG R A S Z K I  Z  
Ż Ó Ł W IA M I.  Na
plażach F lorydy 
inożna spotkać 
dziewczęta, p ró ­
bujące ujeżdżać 
żółwie z g a tu n ­
ku olbrzymów, 
liczących po kil­
kaset lat. Na 
zdjęciu żółwie 
na starcie, z a- 
mazonkami na 
grzbiecie.

Fot. P resse  P ho to , 
B erlin .

M U R Z Y Ń S K A  
S E K T A .  Babty- 
ści w Chicago 
urządzili m aso­
wy, powtórny 
chrzest m urzy­
nów, w prow a­
dzając ich do 
wody. Tysiące 
ludzi p rzy p a try ­
wało się tej uro- 
czystoścL 
F o t. S eh erl, B erlin .



C kiia
z U 5 0

J i n i & t a

:

ponie**110
V/toteW

„a ustna, 
idro*'',a

,ovvana Ja 
na s ie 9 °

5 gros*® 
1  nrosie PEBECO S p ó łk a  Akcyjna w Poznaniu

U t r u m n y  W ie lk ie g o  S ło w a k a  od oraw ia  żałobne m o dły  ks. b isk u p  
W o y ta s z e k  na czele bardzo  l iczne go duchow ieństw a.

łużbą niezm ordowaną dla dobra narodu 
słowackiego była cała działalność pu­
bliczna zm arłego kilkanaście dni temu 
ś. p. ks. A ndrzeja H linki. Służbą o fiar­
ną, bo przez ten czas spadały na niego 

osobiście dotkliw e ciosy, naprzód ze strony rządu 
budapeszteńskiego, potem zaś praskiego. Ale za 
ten gorący i ofiarny patrjo tyzm  ś. p. ks. H linka 
pozyskał sobie nietylko serca swych rodaków, 
którzy w nim widzieli swego przywódcę w cięż­
kiej walce o praw a narodowe, ale i szacunek 
wszystkich naw et przeciwników. To też pogrzeb 
ś. p. ks. H linki, odbyty 21 bm. w Rużomberku, 
był wspaniałym  hołdem, złożonym jego pamięci. 
N igdy jeszcze m ałe miasteczko słowackie nie 
widziało tylu przybyszów, zarówno z całej Ziemi 
Słowackiej, jak  i Czech i innych krajów , wśród 
których Polska, k tó ra  odznaczyła Go za _ życia 
W ielką W stęgą orderu „Polski Odrodzonej1*, za­
jęła  poważne stanowisko w osobie swego oficjal­
nego przedstawiciela, posła R. P. w Pradze p. 
min. Papee, oraz przez liczną delegacje z p. se­
natorem  Gwiżdżem na czele. Złożono do grobu 
śm iertelne szczątki Przywódcy narodu słowac­
kiego, ale służbę w imie Jego ideałów podejmą 
Jego następcy. Aż do zwycięstwa...

U g ó r y  na praw o :  
J e d n a  z o statn ich  fo­
t o g r a f i i  ś. p. ks. A n ­
d rze ja  H l i n k i ,  które­
go sz lachetna  postać  
zn an a  b y ła  również  
i P o la k o m , dzięk i J e ­
go k i lk a k r o t n e m u  po­
bytow i w P o lsc e  (o- 
statni raz  w r. 1937).

Fot. P ho to  A te lier 
M indszen ty , B ra tis łav a .

Z a  tru m n ą  ś. p. ks. A n d r z e ja  H l i n k i  postępuje w pochodzie ża ło b n y m  
p re m je r  czech o sło w acki  dr H o dża , ja k o  p rze d staw ic ie l  prez. Benesza, m a ­
ją c  obok siebie posła R. P. p min. Paoee (na praw o) i jednego z gene­

rałów  a r m j i  czech osłow ackie j.
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REGENT HORTHY 
W NIEMCZECH.

Moment spuszczeniu na wodę w Kilonji nowego pan­
cernika niemieckiego ,.Prin: Eugcn“ w obecności 
regenta Horthg‘ego. F ot. K eystone, B erlin .

Regent Hnrthg w rozmowie z namiestni 
kiem Scyss Inąuartem na dworcu wiedeń 
skini. F o t .  P r e s i e  P h o to ,  B e r l in .

‘ kanclerz r/er w Kn<
A n«,nt.i„ d

'enl n<mhv 
'rc” zachód, 'V Przed 

we biedni, °mP y  hono,



M is ja  lo rda Runcim ana w Pradze jes t tylko 
fragm entem  wielkiej akcji m edjatorskiej, 
podjętej przez W ielką B ry tan je  w interesie 

pokoju. Bowiem kto jak  kto, ale przedewszyst- 
kiem A nglja zainteresow ana jes t w utrzym aniu 
pokoju i gaszeniu tych wszystkich ognisk zapal­
nych, od których może zająć sie świat.

A jes t ich nie mało: H iszpanja, Palestyna, 
Chiny, Daleki Wschód sowiecki, a przede wszyst- 
kiem Sudety. We wszystkich tych k ra jach  toczy 
sie albo wojna, albo też panuje tam  stan  podnie­
cenia, rów nający sie niem al wojnie.

Przewidzieć, czy lordowi Runcim anowi uda sie 
uregulować stosunki pomiędzy Czechami a Niem­
cami, jes t bardzo trudno. Raczej należy sądzić, że 
Runcim an wyjedzie z próżnemi rekam i, to zna­
czy nie uspokoi Sudetów. Ale mimo to wszystkie 
znaki na ziemi i na niebie wskazują, że z po­
wodu Sudetów do wojny w najbliższej przyszło­
ści nie dojdzie. Bedą wprawdzie huczeć arm aty, 
ale na dalekich, odległych frontach, w Europie 
zaś środkowej znawcy gw aran tu ją  pokój na cały 
następny rok. Czy m ają racje — okaże najb liż­
sza przyszłość.

Ostre strzelanie niemieckie] floty wojei 
ćwiczeniach w pobliżu wyspy RugJI.

Scherl M

kańskich
Na lewo; Baterja hiszpańskich w ojik  n >

w ogniu.

C z e ch o s ło w a ck a  a r t y le r ja  k onna na m a n e w ra ch  
w po bliżu  P r a g i .

Fol. W ide W orld Pho tos, London.

P o n iż e j :  D w oje  dzieci a ra b sk ich ,  
buchu bom by w J

Na lewo:
Działo japońskie 

w akcji.
F ot. A tla n tic , B erlin .

Poniżej:
Lord Runciman.
F ot. Centrali P re ss 

P hotos, London.



morze
Kraków-i na P e
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Po powrocie
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HA PŁAZACH POLSKIEGO MORZA
N ajstarsze wilki nadm orskie — właściciele 

hoteli i pensjonatów  na naszem wybrzeżu — 
nie pam iętają  tak  wspaniałego sezonu, jak  

w tym  roku.
Pogoda sprzyja ła  fenomenalnie, nic też dziwne­

go, że urlopowicze z całej Polski dążyli istnem i 
pielgrzym kam i w łaśnie nad morze, gdzie czekały 
na nich woda, piasek i  — słońce. W  połowie lipea 
nie można było dostać nad morzem wolnego poko­
ju, a szczęśliwcy, którzy zdołali wcześniej sie 
„uplasować" w jak ichś mniej lub wiecej wygod­
nych czterech ścianach, z dum ą spoglądali na spó­
źnionych przybyszów, wlokących sie z bagażam i 
od hotelu do hotelu, od pensjonatu  do pensjonatu, 
by dowiedzieć sie wszędzie, że „wszystko zajete“.

W  tym  roku właściwie żadna miejscowość nad 
naszem morzem nie była specjalnie faworyzow a­
na, jak  to sie działo dawnemi la ty : wsze.dzie było 
pełno, wszystkie plaże ro iły  sie od barw nych ko- 
stjumów, pas wody wzdłuż wybrzeża rozbrzmiewał 
gw arem  i śmiechem kąpiących sie wesołych lu ­
dzi. Ale mimo to każda miejscowość posiadała od­
rębne oblicze. Do J a s ta rn i jechało sie na wesołą 
zabawę- „Tam jest najweselszy dancing i są n a j­
piękniejsze kobiety" — m awiali „Orłowianie", „He- 
lanie“, a nawet mieszkańcy wielkiej Gdyni i sta tj 
kiem, w olniutko prującym  fale morskie, płynęli 
do Ja s ta rn i, aby potańczyć i popatrzeć na rew je

pięknych strojów  i  pięknych pań.
Do J u ra ty  rok rocznie przybyw ają wyłącznie 

przedstawiciele „wyższych dziesięciu tysięcy", 
oraz wyżsi wojskowi i  dyplomaci.

— W spaniała miejscowość, ale nie na nasze kie­
szenie — m aw iają „zwykli" urlopowicze, tym  to­
nem, jak im  mówi sie o wytwornych, ale niezm ier­
nie kosztownych francuskich, czy belgijskich 
miejscowościach nadm orskich.

Bywalcy całego św iata, k tórzy na niejednej p la­
ży sie opalali, tw ierdzą zresztą, żu „u nas je s t przy­
jem niej", może nie tak  wygodnie, ale zato bardziej 
po domowemu... Rzecz gustu!

Zresztą nasze wy-
S u r ć  P - r - Ń .  w Jastarni.
pie, a naw et pra- 5  - >.
gnie sie — zamery- .«.■ i  A
kanizować. W b. r. ^
urządzano konkur- ■ t n a
sy piękności, ale - •
iimprezy tego rodza­
ju  traktow ano r a ­
czej na wesoło, bez 
śmiesznej pompy,
jak ą  stosuje sie * I J tJL l
przy takich konkur- W ę ł  I
sach w Ameryce. B. * f

a n n a a c a s a u t a m i

.  GórzY*- 
znana tao- 
,, otrzym ał*

a konkur*1* 
jieknotci.

ia s ta rm
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ZG O N  Z A S Ł U Ż O N E G O  
K R A K O W IA N IN A .  —
W  Krakow ie zm arł ś. p. 
Klemens Bąkowski, adwo­
k a t i b. syndyk m iejski, 
k tó ry  całe swoje życie po­
świecił na badanie prze­
szłości K rakow a, oraz n a­
leżał do założycieli „Towa­
rzystw a M iłośników P rze­
szłości K rakow a1'. R ozpra­
wy swoje drukował w „Bi- 
bljotece K rakow skiej" i 
w „Roczniku Krakowskim ".

F o t. A. P aw likow sk i, K raków

N A  N O W Ą  P L A C Ó W K Ę . W sali Rady Powiatowej 
w K rakow ie odbyło sie pożegnanie ustępującego starosty  
d ra W ładysław a W nęka, przeniesionego do Tarnopola. U stę­
pującego starostę pożegnali radny  powiatowy dr Paw eł Sto- 
narsk i i burm istrz W ieliczki p. Jagielski, wręczając mu a l­
bum pam iątkowy, zaw ierający uchw ały kilkunastu  rad  
m iejskich i gminnych, nadających mu obywatelstwo hono­
rowe. N a zdjęciu moment przemówienia d ra W nęka (po­
środku, za Stołem). Fot. „św iatow id", Kraków

T R Z Y N A Ś C IE  S Z C Z E N IĄ T .  A ircdale-terierka 
„Lorka", własność p. drowej Chmielewskiej 
z W arszawy, redaktork i „Mojego Psa", przynio­
sła w pierwszym miocie rekordow ą ilość szcze­
niąt, bo aż trzynaście, k tóre zostały zakupione 
przez C entralną S tacje Psów W ojskowych i in ­
ne instytucje. Zaznaczyć należy, że airedale-te- 
riery  nadają  sie doskonale do służby policyj­
nej i wojskowej.

Z B I E Ż N I  K A T O W I C K I E J .  W  K a t o w i c a c h  o d b y ł y  s i ę  z a w o d y  l e k k o a t l e t y c z n e .  Z d j ę c i e  n a ­
sz e  p r z e d s t a w i a  f r a g m e n t  b i e g u  p a ń  n a  100 m .  T a ś m ę  p r z e r y w a  M a ł k o w s k a ,  k t ó r a  z d o b y ł a
p i e r w s z e  m i e j s c e . F o t . D a tk a  K a t o w ic e

SHAMPON ROŚLINNY
FARBUJE W Ł O SY  
SZYBKO i TRWAŁO

w  tt torebka
zł 1.5P



Lotnik, unoszący się nad linją nieprzyjacielską.
Foł. Atlanłic, Berlin,

rejonie Nowy SacKeeim na .niemieckiem Pom orzu odbyły &ię m ane­
wry I I  korpusu niemieckiego, przy udziale kanclerza H itlera, 
k tó ry  przybył n a  inspekcje- Założenie manewrów było następu­
jące: przyjęto, że g rupa wschodnia (czerwoni) bronią silnych, 
ufortyfikow anych pozycyj, atakow anych przez arm je n ieprzy ja­

cielską. N ieprzyjaciel w ykonał a tak  przy  pomocy g rupy  uderzeniowej, 
złożonej z jednego pułku piechoty i jednego pułku czołgów, k tóre ruszyły 
do natarc ia  pod osłoną .sztucznej mgły. Za grupą pierw szą czołgów, której 
zadanie połegało. na diotaircilu dlo staniowiilsk aTtylerji, ruszyła druga, a  n a ­
depn ie  trzecia, za k tórą postępowała, piechota.

Czerwoni musieli siię cofnąć, ich pozycje zostały zdobyte. Przyczyniło sie 
do tego sulklcesu także silne przygotow anie arty le ry jsk ie  i wywiad lo t­
ników.

Obok manewrów ma Pom orzu niemiec/kiem odbyły sie ćwiczenia Wojsko­
we także i w  ilnnych częściach Niemiec. Równocześnie na mocy nowej 
ustaw y o powszechnym obowiązku służby pracy, powołano dziesiątki ty ­
sięcy robotników do prac fortyfikacyjnych.

a drugim tańcem, a także podczas uprawiania sportów, jak 
szklaneczka chłodnego, ponętnego CINZANO-SODA.
Przepis: ł/3 Ci nzano i 2/, wody sodowej lub mineralnej. 
Cudownie gasi pragnienie i orzeźwia.
Gdy chcemy podać CINZANO-SODA szczególnie zapraszająco, 
połóżmy na wierzch - zależnie od upodobania - plasterek 
cytryny, lub kawałek skórki cytrynowej. 
Smak CINZANO-SODA jest tak samo dobry, zarówno przy 
użyciu Cinzano czerwonego, jak Cinzano białego,
C in zan o  do nabycia jest wszędzie. Należy jednak żądać 
wyraźnie „C I N Z A N 0 “, aby mieć pewność otrzymania 
prawdziwego Yermouth di Torino; bowiem właśnie Cinzano 
daje w ł a ś c i w y  a r o m a t  oraz powoduje, że napój 
działa tak p o b u d z a j ą c o  i tak z n a k o m i c i e  k r z e p i .

CINZANO
p ic u v d x U v y .

Odl.lfH-FRANCESCO CINZANO TORINO-Ou 1.1816

M A N E W R Y  

II KORPUSU NIEMIECKIEGO.

Wypatrywanie lotnika przez obsługę 
karabinu maszynowego.

Foł. Presse Photo, Berlin.

Żołnierze w maskach gazowych.
Foł. Atlantic, Berlin.
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Powyżej; Strusie pióro i 
brylantowe klipsy przy 
czarnej tualecie aksamit­
nej. — Poniżej: Balowy
pantofelek, inkrustowany 
mieńuicemi kamieniami.

najelegantszą klientelą. W ielkie sale 
wydobywają na pełne światło k in ­
kietów każdą postać*,wiąc wszystko 
lśni, skrzy sią, mieni...

Sam a koronka już l i e  wystarcza. 
D elikatą jr je j rysunek zdohią lśn ią­
ce yrjfŚzyeia metalowemi nitkam i 

B rokaty  i lam y walczą 
pierwszeństwo. Jedw abna 

k tó ra  tak  piąkne tw orzy fał- 
i tak  dostojnie spływa w tre- 
dzierży miądzy innem i bogatem i 

terja łam i pąlm ą pierwszeństwa, 
a bosych nóżkach, njodelowa- 

ych z m aestrją , godną rozkw itu 
współczesnej kosm etyki, sandałki 
przybrane półszlachetnemi c kam ie­
niami, podobnie jak  i , francuskie 
pantofelki na  bardzo wysokim obca­
sie, mieniącyfn sią rówijież I td  b la­
sku kamieni,

A do tego 
Żywe kwiai 
fryzurach, 
kapryśną li: 
wi głowy i 
z żywych 
i kam elij.

P iąkna pan i ma do s 
zycji wszystko, co ty lk  
może jej urodą i wdziąk

Płaszcz wie­
czorowy z ma­
towego aksa­
mitu w ciem­
no - fjołkowym 
kolorze, guziki 
ze złotych pail- 

letów.

emaljo- 
tlny w srebrnej 

oprawie, zegarek w oprawie z 
brylantów i platyny, klips z bry­

lantów i szafirów.



Na lewo: Przed każdo z robotnic, na górnej półeczce, stoi wazonik z kwinta 
mi. licz kwiatów Japonka nie potrafiłaby żyć. —  Na prawo: Jadalnia dla żeń­

skiego personalu w jednej z japońskich fabryk.

S I O S T R Y

U T T E R F L Y

Dziewczęta japońskie uprawiają wszelkie 
sporty. Szczególnie rozpowszechnione jest 
strzelanie z luku, będące niemal sportem  

narodowym.

G dzież jesteś, M adame B u tte rfly ł 
Od kiedyż to i dlaczego porzuci­
łaś barw ne kimono, zapom niałaś 

o pięknych um iejętnościach, k tóre nie­
gdyś zdobiły kobietę japońską, i upo­
dobniłaś się do E uropejek! Cudzoziem­
cy, przyglądając się tysiącom  młodych 
kobiet, zatrudnionych w autobusach, 
kolejach, sklepach, fabrykach i innych 
zawodach, w yrażają potem żal, że za­
nikł bezpowrotnie czar i urok dawnej 
kobiety japońskiej, kobiety-m otyla, ko- 
biety-kwiatu.

A tymczasem wszystkie te żale są 
nieuzasadnione. K obieta japońska do­
stosow ała się poprostu do w artkiego 
tempa współczesnego życia. W  istocie 
rzeczy jednak, w głębi swej duszy, 
w swych zamiłowaniach i upodoba­
niach, w całej swej m entalności — po­
została tym, czym była dawniej.

Zaledwie powróci z pracy do swe­
go maleńkiego domku drewnianego
0 rozsuwanych ścianach z papieru  (peł­
no jes t wciąż jeszcze domków takich 
w Japonji), wnet zrzuca z siebie brzyd­
kie, szablonowe suknie, przywdziewa 
ukochane kimono, cieszy się kwiatam i, 
artystycznie ułożonymi w wazonach
1 donicach (wielka, narodow a sztuka 
kobiet japońskich!), pielęgnuje m inja- 
turow y ogródek, jeśli go posiada przy 
domku, czyści la tarn ie  z kam ienia, drze­
wa i papieru i cieszy się swym maleń

k-

T&mr
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Pracownice w wielkich tokijskich zakładach 
mody ubrane są w proste, europejskie su­
kienki. Kimono byłoby zbyt ciężkie i nie­

wygodne.

kim mostkiem, przerzuconym ponad 
sztucznym strum ykiem . A potem, sama 
lub w tow arzystw ie najbliższych, zasia­
da na poduszce, u niziutkiego stołu 
z laki i spożywa skrom ny, japoński po­
siłek, w którym  ryż i surow a ryba g ra ­
ją  głów ną rolę. Później — pom arzy tro ­
chę, przyjrzy  się, jak  pobliskie, karło ­
wate sosny zacierać się poczną w opa­
rach zapadającego zmierzchu, powita 
odblask dopiero co zapalonej la ta rn i 
papierowej, m igający w wodzie s tru ­
myka, pogra czasem na „kodo“ i za­
śpiewa k tó rąś z tych uroczych japoń­
skich piosenek, poezem ułoży się do 
snu na pościeli, umieszczonej na po­
sadzce pokoiku, i nie zasunie naw et pa­
pierowych ścian. Niech jej księżyc za­
gląda fig larn ie do pokoju, niech do­
chodzi ją  św iergot ptasi, niech przy­
w ita ją  o świcie ezarowny zapach kw ia­
tów, tak  pielęgnowanych, jak  to po­
tra fi się je  pielęgnować jedynie w J a ­
ponji.

A nazaju trz rano młodsza siostra  m a­
dame B utterfly  znowu przywdzieje swą 
skrom ną, europejską sukienkę i pój­
dzie do ciężkiej, szarej, źle p łatnej p ra ­
cy. Nieliczni zaś Europejczycy i A m ery­
kanie, którzy spotkają  ją, spieszącą do 
fabryki lub do sklepu, pom yślą sobie 
może: „Jak  bardzo jednak spowszed­
niały te Japonki..."

Roman Fajans.
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5Va u r lo p ie
me wtfaje się z Oaomcdłąną.
O v om allyna  p rzyrządzonp  n a  d u rn e  w zm acnia 
i o rzeźw ia podczas upałów , tw a rz y  siły  i in e rg ję  
i pazw ala  u p raw iać  o p arty  i  zużyw ać z a te m  n aw et 

w n a jsk w a rn ie js i*  dn i.
O yom altyna  na  zim no je s t  n ie  ty lk o  w y tay n y m  
w sm a k u  napo jem  o rzeźw ia jący m . T ak  sam o, ja k  
O yom altynn  na  ciepło w prow adza do u s tro ju  n ie­
zbędne do życ ia  su b s ta n c je  w fo rm ie  ła tw o s tc aw n e j 
i ła tw oprzysw ajjg łnej, odżyw ia, n ie  o b c iąża jąc  żo­
łąd k a  i w porze upałów , k iedy  a p e ty t n ie  d o p isu je  

u zu p e łn ia  w sp an ia le  pożyw ien ie .
O yom altynn  na  zim no je e t ła tw a  do p rz y rz ą d z a n ia  
rów nież n a w y c l o e z c a  i Ma p l a ż  

P rz y rzą d za  sią , ja k  coc ta  ił  przez ro z trzep an ie .

T y l k o  C y o m a i y n a  
z n a  z a l e t y  C v o m a l t y n y

KRAJOWE ZAWODY LOTNICZE.

N a  starcie da  k r a jo w y c h  z a w o d ó w  lo tn ic z y c h  s tanęło  w  W a rsza w ie  40 m a ­
szyn .  N a  zd jęc iu  p i lo tk i  W a n d a  M o d l ib o w sk a  ( p r z y  m a s z y n ie )  i E w a  K o r c z y ń ­
ska  p r z e d  s ta r tem  do p ierw szego  e tapu  lotu. Fot „Śmiaławid", Wartzauia.

KONIAKU
TOCK

Przedmiot konkursu: Do jakiego celu służy i kiedy 
używ a się Stock Kon iak  M ed ic ina l? N a  przyjęciu 

gości, w restauracji, w  wesołym  towarzystwie, do 
spo rządzen ia  znakom itych cocktailów; w sporcie, 

na polowaniu, na wycieczkach, w górach, w podróży, 
na letnisku; również podczas choroby i przy rekon­

walescencji. Stock Kon iak  Medicinal jest także zn ako ­
mitym przedmiotem d la  podarunków. Używ a się go  także 

w kuchni do spo rządzen ia  pierwszorzędnych legumin, pije się 
go  z mlekiem lub herbatą i t. d. Przy tym konkursie w ym aga  się 

zdjęcia fotograficznego, które przedstaw ia ob razow o w  zw y­
czajnej i odpow iadającej celowi formie jedną z wyżej napro­

w adzonych  m ożliwości zużytkow an ia  Stock Kon iak  Medicinal. 
Pożądane są tylko am atorskie zdjęcia fotograficzne, o ile m oż­

ności nie retuszowane.
Fotografie artystyczne i fotomontaże nie będą dopuszczane do 
konkursu, natom iast przyjmuje się zam iast zdjęć fotograficznych 

również rysunki odręczne.

C z a s  t rw a n ia  k o n k u rsu :  W  czasie od dnia 16 maja do 15 

w rześnia 1938 r. zaopatrzone  będą wszelkie butelki (a więc 
i najmniejszej pojemności) znanych artykułów  „Stock Kon iak 

M ed ic ina l” i „Stock Kon iak  Extra” w prospekt i kupon, który 
upow ażn ia  do uczestnictwa w konkursie i zaw iera ł będzie 
wszelkie wyjaśnienia. Zdjęcia fotograficzne, jakoteż rysunki 

w płynąć muszą najpóźniej do  dnia 15 września 1938 roku.

1 Samochód-kareta POLSKI FIAT, typ 508
2  noszyna do pisania „EFKA”

3  Aparat fotograficzny „liolleillex Automat"
4  Radioodbiornik „ECHO"

.. M g  r ó d p o c i e s z e n i a
p o  1 o r y g i n a l n e !  b u t e l c e  S t o c k  K o n i a k  M e d i c i n a l  
I p o  1 l i t r  b u t e l c e  l i k i e r u  S t o c k  B o n i f a c i u s .

W ubiegłą  n iedzie lę  o d b y ło  się w  K ry n ic y  p ośw ięcen ie ,  u r u c h o m io n e j  ju ż  od  
k i l k u  m ies ięcy ,  k o le jk i  g ó rsk ie j  na Górę P arkow ą . K o le jka  ta c ieszy  się rekor-  
d n w e m  p o w o d ze n ie m .  Na zd jęc iu  w id o k  na trasę k o le j k i  i s tację  ko ńco w ą .

Fet. Z . Górzyński, Krynica.

'Udtzial ux konkuesie.:
Bliższe szczegóły podane sq w pro­
spektach przyczepionych wraz z ku­
ponami do k a ż d e j b u te lk i Stock 
Koniak Medicinal i Stock Koniak Extra 
podczas całego trwania konkursu.
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\ uergiczny pedagog i znakom ita organi-
E zatorka w jednej osobie, a przytem  nie­

zmordowanie pracow ita Irena P rusieka, 
postanow iła połączyć przyjem ne z poży­

ta tecznem. Nie chcąc naw et podczas la ta
rozstawać ze sw oją um iłow aną pracą pedagogicz­
ną, zorganizowała podczas swego wypoczynku le t­
niego w D ruskienikach pierwszy kurs wakacyjny. 
Chętnych okazało sie mnóstwo. N auka szła sp ra­
wnie. N apisała do mnie:

— Zapraszam P an a  na „inspekcje" mego kursu  
wakacyjnego.

Byłem i bardzo mi sie podobało. To rzeczywiście 
dobry pomysł. Przez lato tancerki nie wychodzą 
z wprawy. Dwie godziny ćwiczeń, częściowo na 
sali, a częściowo na świeżem powietrzu mogą im 
tylko dobrze zrobić. Sporo dziewcząt, gdy sie zwie 
działo o zamiarze Ireny  Prusickiej, specjalnie wy­
jechało na lato w łaśnie do D ruskienik, choć nie­
które zam ierzały wyjechać zagranice.

W kursie uczestniczyło około trzydzieści panie­
nek. Z nich zaledwie trzecia cześć zwykłych ucze­
nie Iren y  Prusickiej. Reszta —napływowa. W śród 
nich naw et jedna Francuzka, stale zresztą miesz­
kająca w Ameryce, a przybyła tu  do krewnych. 
Nazywa się Cay d‘Endeville. Z dawnych uczenie 
Ireny  Prusickiej największe postępy zrobiła mło­
dziutka S tasia Appelówna. Nie bez zdziwienia do­
strzegam  tuż H anke Brzoskowne, o k tórej nie tak  
dawno pisałem  w „Światowidzie" z okazji je j b a r­
dzo udałego występu na popisie szkoły Iren y  Szy­
m ańskiej. To bardzo ciekawe i godne pochwały, 
że właśnie tancerka klasyczna zapragnęła pod­
uczyć się również tańca wyzwolonego. Bardzo to 
jej dobrze zrobiło. Odrazu zniknęła pew na sztyw ­
ność, k tó rą dawniej u niej dostrzegałem  i skłon­
ność do m aniery mimicznej. Haneczka tańczy te­
raz prosto, natu ra ln ie  i szczerze. Zwróciłem także 
uwagę na Jan k ę  Seyfriedówne, k tó ra  dawniej 
uczęszczała jedynie na kurs am atorski,obecnie zaś 
tak  zaawansowała w skokach, że przejdzie na kurs 
zawodowy. W reszcie dostrzegłem jasnow łosą 
i wspaniale zbudowaną in struk to rkę ze słynnego 
„solarium" druskienickiego, znakomicie w ygim na­
stykow aną absolwentkę CIW F.

Bardzo malownicze było widowisko lekcyj nad 
Niemnem. Na drugim  brzegu już — Litwa. Tuż 
obok ogrodzona ławeczka, na której siadyw ał M ar­
szalek Piłsudski, spoglądając na brzeg przeciwle­
gły. Nieco wyżej dworek drewniany, w którym  co 
roku ostatnio spędzał lato... Trochę dalej szumi 
wśród lasów Rotniczanka, w artk im  potokiem  wpa­
dając do Niemna... Czyż może być bardziej urocze 
i nastrojowe tłó do pląsów? H. L.

Irena Prusieka.

„INSPEKCJI” U IRENY PRUSICKIEJ W DRUSKIENIKA
■■-■'i.

Uczenice kursu wakacyjnego szkoły Ireny Prusickiej w Druskienikach, podczas
ćwiczeń rytmicznych.

Sceny z film u p. t. „Alexander’s Ragtime Rand“ 
z Tyrone Powerem w roli głównej.

F ot. „20tb CEN TD BY  FO X “ .

Poniżej: . Primaballeriny* kursu Ireny Prusickiej w Druskienikach — Stasia 
Appel, Cuy d’Endeoille i Hanka Brznskówna.

TYRONE POWER -  NAJBARDZIEJ ZAPRACOWANY
Gdy sie ma 23 la ta  i gdy w łasne  nazw isko je s t w ypisane  

codzienn ie przez potężno neony u a  fro n to n ach  k in  św ia ta , 
zapew ne m ożna być dum nym  z tego. Gdy się m a 23 la ta  i od 
14 tu  m iesięcy  p ra c u je .s ię  bez w y tc h n ie n ia  codziennie w a te ­
lie r, m ożna s ta ć  się przedm iotem  zazdrości in n y ch  kolegów- 
aktorów .

Mowa o m łodym , 23-letn im  ak to rze  w y tw ó rn i „20tb Cen- 
tu rv  Fox • T y rone Pow erze, k tó rego  k a r je r a  do dzisie jszego 
dn ia  s tanow i p rzy k ład  o lśn iew ający ch  w zlotów  w H ollyw ood. 
Jeszcze rok  tem u nazw isko to nie było  n ikom u znane, dziś 
T yrone P ow er jest u lub ieńcem  m as, k tó re  p ra g n ą  go w idzieć 
jak  n a jczęśc ie j na  ek ran ie ,

T y rone P o w era  o g lądać  będziem y w nast. f ilm ac h : g igan- 
tycznem  „C h icago” , rew elacy jn y m  film ie  z N orm ą S h ea re r  
i w im ponu jącym  „ A le x a n d e r‘s R ag tim e  B a n d ” , re ż y se rii 
H enry K in g a . J a k  w iadom o, obok P ow era w te j narodow ej 
epopeji A m ery k i u jrzy m y  ponadto  a r ty s tó w : D on A m eche
i A lice Faye.

AKTOR ŚWIATA
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A f i s z  te a tr a ln y  z 1823 roku, z a p o w ia d a ją c y  
w ystęp w a rs z a w s k ie g o  T e a tru  Naro dow ego .  

(W ł.  Muz. Z ie m i  K a l i s k ie j ) .
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W ie k ó w  a  teadyąateabcu U a tis U ie ą o -.

Gmach teatru kaliskiego, wybudowanego na zjazd monarszy w 1835 r., który spłonął w r. 1858.
Fot. Jó z e f  K u czy ń sk i, K alisz .

W śśród mniejszych m iast prowincjonalnych 
w Polsce —■ K alisz bezwątpienia może się po­
szczycić n a jsta rszą  tea tra ln ą  trad y c ją  w Polsce.

Pierwsze przedstaw ienie dał tu W ojciech Bo­
gusław ski w r. 1800-ym. I już w piąć la t później 
ojciec tea tru  polskiego buduje w nadprośniań- 
skim grodzie pierwszy, stały  budynek teatralny . 
T ea tr ten mieścił sią na dawniejszym gruncie 
szpitalnym  przy rogu ul. Babinej i m iał 52 łok­
cie kwadratow e. G ryw ały tu ta j, w tym  małym 
drew nianym  teatrzyku  trupy  Bogusławskiego, 
T ruskołaskiej i Kudlicza. Bogusławski płacił ty­
tułem czynszu 180 złp. rocznie do kasy szpitalnej. 
Widocznie jednak tea tr ten nie miał specjalnego 
powodzenia, gdyż niebawem znalazł sie w dłu­
gach i już w r. 1816-ym przestaje on istnieć. B u­
dynek rozebrano, a m aterja ł budw lany sprzeda­
no z licytacji.

s tał już u w ylotu dzisiejszej al. A leksandry P ił­
sudskiej — od strony parku. Gryw ały tu  trupy: 
R atajewicza, Okońskiego, Gawęckiego, P io trow ­
skiego, P feifra , Chełchowskiego, Nowińskiego 
i .in. W tym  to czasie na scenie kaliskiej w ystę­
powali znakomici aktorzy: Ja n  Królikowski, J ó ­
zef R ychter i Ludwik Pańczykowski.

Żywot tego teatru , wystawionego na zjazd mo­
narszy nie był długi, bowiem spłonął on już 
w r. 1858-ym i K alisz znów pozostaje bez stałego 
budynku teatralnego.

W  r. 1870-ym p. Goliński na terenie swej p ry ­
watnej posesji przy dzisiejszej al. A leksandry 
P iłsudskiej wybudował teatr, k tó ry  is tn ia ł do r. 
1892-go. W m ałym  tym  teatrzyku pierwsze kroki 
na scenie staw iali aktorzy tacy jak : Transzo,
Zim ajer, Leszczyńska, Frenkiel, M arcello-Chra- 
szezewska i K ałużyńska. Niebawem jednak mały

Nowoczesny gmach teatru kaliskiego im. Wojciecha Bogusławskiego.
F ot. Jó z ef K uczyńsk i, K alisz.

N astępny okres do roku 1835-go przynosi K a li­
szowi szereg gościnnych występów różnych trup  
teatralnych. Grali tu dyrektorzy: Ludwik Osiń­
ski, k tó ry  jako zieć Bogusławskiego przejął po 
nim dyrekcje T eatru  Narodowego w W arsza­
wie — dając gośeirine występy w Kaliszu, Rata- 
jewicz, Szynkajło, Anczyc, Chełchowski i Nowiń­
ski. Przedstaw ienia te odbywały sie w sali H o­
telu Polskiego i w parkow ej sali Foerstera. — 
Z tych też czasów zachowały sie w Muzeum Zie­
mi K aliskiej ciekawe afisze teatralne. Ja k  wy­
nika z nich, grano w K aliszu „Cyda“ w r. 1823-im, 
przyczem Don Gomeza g ra ł wielki Bogusławski, 
a Śzymene znakom ita Ledóchowska.

W r. 1835-ym wystawiono w K aliszu na zjazd 
m onarszy gm ach teatru . Zbudowany on został 
z drzewa w pięknym stylu korynckim . T ea tr ten

teatrzyk  nie w ystarcza potrzebom m iasta, które 
buduje nowy tea tr w r. 1900 u w ylotu dzisiejszej 
alei A leksandry P iłsudskiej, nad rzeką P rosną. 
Spalił sie on w czasie pożaru K alisza w r. 1914.

W latach  powojennych dopiero, w r. 1936, dzięki 
wydatnej pomocy posła ziemi kaliskiej, P ana 
P rem jera  gen. Sławoj-Składkowskiego, pow staje 
w K aliszu nowy gmach tea tra ln y  — jeden z n a j­
piękniejszych i najnowocześniejszych w Polsce.

Pierwsz-ym dyrektorem  odbudowanego po wojj- 
nie tea tru  kaliskiego był Iwo Gall, znany reży­
ser i inscenizator. Obecnie dyrekcje tea tru  ob­
ją ł p. M arjan  Lenk. Nowa dyrekcja niewątpli-' 
wie dołoży wszelkich starań , ażeby tea tr  kaliski 
utrzym ać na należytym  poziomic artystycznym , 
gdyż wiekowa tradycja obowiązuje... K.
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January Sucho- 
dolski: „Napoleon w Egip­
cie" (olej., wl. Tow. Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu).

A. Dułertre: „Oen. Za­
jączek“ (rysunek kred­
ką, wł. Muzeum w Wer­

salu).

Pokój przy ulicy Chantereine, zajmowany 
po powrocie jego z  egipskiej wyprawy, 
strukcja na Wystawie Paryskiej).

przez Napoleona 
(Rekon-

wszędzie dorobek Polski. Po świetnie zorganizowanej w r. 1935 sali polskiej 
na wystawie „Dwustulecia chwały wojskowej**, obecna wystaw a stanow i no­
wy dokum ent b ra te rstw a broni francusko-polskiej.

Koło dwu nazwisk skupia się głównie nasze zainteresow anie — Sułkowski 
i Zajączek. Józef Sułkowski, ad ju tan t połowy Napoleona, został zabity w E- 
gipcie w roku 1799. P o rtre t jego, m alow any przez Antoniego Brodowskiego, 
został na wystawę użyczony przez Tow. P rzyjaciół Nauk w Poznaniu. Poza 
tern jest cały szereg sztychów, wykonanych przez m alarzy D utertre, Denon, 
Oleszczyńskiego i scena z rew olty K aira : Śmierć Sułkowskiego, oryginalna 
lito g ra fja  Greniera. W śród autografów  jest lis t Sułkowskiego do m in istra  
wojny Claude P etiet z d atą  2 Germ inal An IV.

Józefa Zajączka, kom endanta Fayum  i Benasse w Egipcie, reprezentuje 
św ietny portre t, w ykonany w Egipcie na tle  P iram id  przez A. D utertre, na­
leżący do serji portretów  wodzów napoleońskich, przechowywanej w W er­
salu. U dołu objaśnienie: Le General Zayouchek. To sam o nazwisko czy­
tam y na południowej stronie Łuku Trium falnego de 1‘Etoile, w yryte wśród 
nazwisk innych wodzów napoleońskich.

W jednym  z listów wystawionych wśród autografów  na wystawie, pisanym  
do m in istra  wojny, porusza Zajączek spraw ę swej nom inacji n a  generała.

J a k  w jakim ś film ie romantycznym , inscenizowanym przez któregoś z m a­
larzy w rodzaju E. Delaeroix, przesuwa się na wystawie cała  atm osfera E g i­
ptu, pełtia kostjum ów  wschodnich, koni arabskich i sztyletów (zabójstwo gen. 
K lebera). Łączą isię z nią trójkolorow e m undury starych  republikańskich 
gwardzistów legendy Napoleońskiej. Jedna  z najbardziej malowniczych k a rt 
epopei, w k tó re j nie brak  i tajem nic, w ydartych grobom  faraonów, i starych 
wiarusów z nad  W isły.

W ychodzimy z wystawy. Oczy biegną przez plac de la Concorde, drogą pól 
Elizejskich ku Łukowi Trium falnem u, gdzie płomień m ogiły Nieznanego 
Żołnierza rozśw ietla dziś tym sam ym  blaskiem  w yryte nazwiska wodzów 
francuskich i polskich: Dombrowski, Poniatowski, Kniaziewicz, Sułkowski, 
Łazowski, Chłopicki, Zayouchek, H enry (Wołodkowicz).

W w ysiłku tych, co nie chcieli jak  Sułkowski żyć bezczynnie, gdy k ra j 
był w niewoli („Puis-je consentir a vivre, en ai-je le d ro it ąuand  mon pays 
n‘est pas libre?“ p isał w liście J . Sułkowski), E gip t był jedną z dalekich wę­
drówek, wiodących ich ku wolnej Ojczyźnie. Stanisław  Świerz-Zaleski.

rzez pewną łatw o zrozum iałą delikatność, otw arcie w P aryżu  wy­
staw y „Napoleon w Egipcie** przesunięto na koniec lipca i in au ­
guracji je j dokonano na drugi dzień po odjeździe z P ary ża  króla 
i królowej A nglji.

W szak E gip t był zawsze drażliw ą stroną A nglji, a zgrom a­
dzone na w ystawie k ary k a tu ry  angielskie na wyprawę Napoleona 

do E giptu, zbyt mocny d a ją  tem u wyraz.
Dla nas: B onaparte w Egipcie! Cóż to za źródło wspomnień i natchnień. 

Ew okacja m agji Wschodu, piasków płowych i nieba P iram id , na tle których 
przypom ina się Żeromski — sylw etki Sułkowskiego i Zajączka. Zwycię­
stwo pod A bukir i odkrycia egiptologów. H ieroglify  i złote m aski mumji. 
Siodła złotem haftow ane arabskich koni i zakrzywione szable mameluków.

W ystaw ę otw arto w muzeum de l‘O rangerie, w Tuileriach. Tam, gdzie po 
inne la ta  królow ały obrazy Renoira, M aneta, Degasa, Cezanne‘a, rysunki 
Rem brandta, obecnie na ścianach zawisły: „Bitwa pod Piramidami** Gros‘a, 
„Bitwa pod Abukirem**, szkic do słynnych „Pestiferes de J a f fa “ i tyle in ­
nych płócien, na  których kłębią się konie o nozdrzach dymiących, prężą się 
nagie, od słońca spalone, bronzowe ciała. Pow iew ają buńczuki i strzępią 
pióropusze palm.

W jednej z sal z godnością rezyduje drom ader wypchany. N a nim N a­
poleon odbył kam panję egipską. Żywy, przywieziony do F ran c ji przez Na­
poleona i przez niego ofiarow any do m enażerji w „Ja rd in  des Plantes**, po 
śm ierci został wypchany i dostał się do muzeum afrykańskiego, utw orzone­
go przez barona G ourgaud w He d‘Aix. Dokoła drom adera rozmieszczono 
rzędy końskie mameluków, zdobyte w bitwie pod P iram idam i i przez sztab 
francuski ofiarow ane Napoleonowi. Są wśród nich niektóre, jak  z bajek 
wschodnich wyjęte, całe złociste, zdobne kam ieniam i błękitnym i i czerwony­
mi. W innej gablocie kosztowne relikw je: pas trójkolorow y Napoleona i szal, 
którym  się okryw ał w noce, spędzane na pustyni, gdy kołysany wizjami 
wielkości śnił o potędze. Szal, k tó ry  zachował i k tóry  służył mu jeszcze na 
w ygnaniu na Świętej Helenie. Są też szable, łagodnie wygięte, dźwigające 
na pochwach w yryte nazw iska generałów. N ajpiękniejsza wśród nich jest 
ta, k tó rą  m iał Napoleon w bitw ie pod górą Tabor. W  jednej z sal m undury 
i ryciny kostjum owe: „Regim ent des dromedaires** o uniform ach huzarów 
na drom aderach. K arabiny, bagnety, ekwipunek żołnierski. Nie b rak  ludo-

Na prawo: „Zaraza w Jaffie", pendzla A . Gros'a. (Fragment obrazu z  Napo­
leonem na pierwszym planie — wł. Louvre’u).

Na prawo: „Bitwa pod Abukirem ", pendzla A. Gros’a (olej., wł. Muzeum
w Wersalu).

Antoine Gros: „Napoleon jako pierw­
szy  konsul" (wł. Louvre’u).

Na prawo: Portret Józefa Sułkow­
skiego, pendzla A. Brodowskiego (wi. 
Tow. Przyjaciół Nauk w Poznaniu

Z W Y S T A W Y  P A R Y S K I E J .

wych rycin „les images d‘E pinal“, apoteozujących Napoleona i wyprawę egip­
ską. K ary k a tu ry  angielskie. Model fregaty  Napoleona „le Muiron** i sprzęt 
okrętowy. P lany  fortec Egiptu. N a ścianach obrazy: Songe de B onaparte 
en Egypte, sen na tle piram id, bata lje  pod A boukir i N azareth i „Zaraza 
w Jaffie** dram atyczna karta , gdzie wśród krużganków  arabskich skręcają 
się z rozpaczy c ia ła  żołnierzy francuskich, półobłąkanych z bólu i tragicznie 
zrezygnowanych.

Osobna sala  daje świadectwo wpływom, jak ie  na sztukę w nętrza w yw arła 
w ypraw a egipska. W szystko, co E gip t wniósł w sztukę, jes t tu ta j. K rzesła 
na nogach ze skrzyżowanych szabli mameluków. Sfinksy, podtrzym ujące 
stoły i konsole. Kolum ny w kształcie obelisków. W azy zdobne hieroglifam i. 
K andelabry, zegary z figuram i bogiń Izydy i Oziris. Jastrzęb ie  i cała mi- 
tologja egipska w kam ieniu, marm urze, miedzi, bronzie i porcelanie, służąca 
życiu współczesnemu, więc sarkofagi jako żardiniery. P ap iery  kolorowe z w i­
dokam i z nad Nilu.

I  jeszcze jedna pam iątka napoleońska. Umeblowanie pokoju  z ulicy C han­
tereine w Paryżu, k tó ry  zamieszkiwał Napoleon po powrocie z E g ip tu  z J ó ­
zefiną: kolum ny łóżka w kształcie luf arm atnich, k rzesła w kształcie bęb­
nów- W rogach buńczuki.

Napoleon w swej wyprawie egipskiej m iał w ielką ideę, gdy do swojej ar- 
m ji dołączał kom isję naukow ą i  artystyczną „Commision des Sciences et 
a r ts“. I  ta  kom isja m a też swój udział w wystawie. Obok licznych p o rtre ­
tów egiptologów pomieszczono i część tych wykopalisk, k tóre ze sobą do 
F ran c ji przywieźli z Egiptu. Z jakiem ż wzruszeniem oglądam y odlew słyn­
nego „P ierre de Rosette**, kam ienia, znalezionego w roku 1799 przez Bouchar- 
da koło wsi „Rosette** na zachód od delty Nilu, kam ienia, pochodzącego z r. 
196 przed Chrystusem , a 7. w yrytym  dekretem  w trzech w ersjach: grec­
kiej, arabskiej i w hieroglifach. Można sobie wyobrazić wzruszenie Champol- 
liona (1790—1832), gdy patrząc na ten kamień, mógł odcyfrować tajem niczą 
dotąd mowę hieroglifów. Dziś ten kam ień stanowi własność B ritish  Museum, 
a na wystawę przysłano tylko jego odlew.

Udział Polski w w ystawie został zorganizowany przez B ibljotekę P olską 
w Paryżu, k tó ra  pod kierunkiem  swego dyrek to ra m in istra  F. Pułaskiego 
i konserw atora dr. Cz. Chowańca tak  owocnie na terenie P aryża podkreśla

.
W PS
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.PRZYGODY ROBINA li [III] H M *
N a 3.000.000 z ło ty c h  a se k u ro w a n o  10 p o lsk ich  k o p i j  
n a jd ro ższ e g o  f i lm u ,  j a k i  k ie d y k o lw ie k  w y p r o d u ­

kow ano.
Z Nowego Jo rk u  wysiano już okrętem  do Gdyni 

przeznaczone dla Polski drogocenne kopje sław 
nego film u z E rrolem  Flynnem : „Przygody Robina 
Hooda“. T ransport ten został ubezpieczony w A- 
m erican J . W. Company na sumę trzech miljonów 
złotych. N iespotykana wysokość ubezpieczenia t łu ­
maczy się tem, że kopje „Przygód Robina Hooda‘‘, 
wykonane szalenie drogim  systemem „New Color 
om the Screen“ (absolutna doskonałość w dziedzi­
nie kolorów na ekranie, coś, czegośmy jeszcze 
w Polsce nie widzieli) są niesłychanie kosztowne'.

Tak więc film  „Przygody Robina Hooda" przybę- 
dzie w dniach najbliższych do W arszaw y i zapew­
ne, zaraz po zaopatrzeniu go w polskie napisy, w y­
św ietlany będzie w Polsce w największych kinach 
na otw arcie sezonu.

Ja k  już wiadomo z licznych notatek w prasie 
polskiej i zagranicznej „Przygody Robin Hooda“ 
to najdoskonalsza k reacja  E rro la  F lynna, k tó re­
mu w tym m onum entalnym  obrazie p artneru je  
O livia de H avilland.

Realizacja „Robina Hooda“ spoczywała w rękach 
aż 2 m istrzów: M ichaela C urtiza (twórcy .K ap ita­
na Blooda‘“ i „Szarży Lekkiej B rygady”) oraz 
'W iliama K eighleya (twórcy „Księcia i Żebraka").

Zdjęcia z filmu p. i. , Przy gody Robina Hooda*.
Fot. W am m r Bros.

J  edną z najmłodszych, 
a zarazem  najm ilszych 
artystek  „młodego poko­
lenia" aktorskiego, sest 
Irena  Szabelakówna. —
Mimo, iż dopiero dwa la 
ta  m inęły od kiedy p.
Szabelakówna opuściła 
m ury szkolne w arszaw ­
skiego PIST-u, młodą 
arty stkę  znają już sceny 
kilku m iast polskich, a 
mianowicie Bydgoszczy,
Sosnowca, a ostatnio 
także W arszawy. N iew ąt­
pliwie, szczęśliwy zbieg 
okoliczności odegrał pe­
w ną rolę w tym  — tak  
energicznym  — starcie do 
k arje ry  artystycznej mło­
dej adeptki. Powodzenie 
swe zawdzięcza jednak 
niewątpliw ie panna I r e ­
na przedewszystkiem  o- 
sobistym  swym zaletom, 
wdziękowi i swoistemu 
cbarm e‘owi, a  także do­
brej grze aktorskiej.

W prost niem al z egza­
minu w Państw ow ym  
Insty tucie Sztuki Tea­
tra lne j o trzym ała p. Sza­
belaków na engagem ent 
do T eatru  M iejskiego w 
Bydgoszczy. N astępny se­
zon spędziła w Sosnow­
cu. Bawiąc tego la ta  
przejazdem w stolicy — 
w okresie letnich u rlo ­
pów „wpadła", jakby  
niechcący do T eatru  M a­
lickiej, by zagrać tu  w 
jednej ze sztuk, a m ia­
nowicie w doskonałej 
komedji. W „perfum erji", 
gdzie powierzono a r ty s t­
ce g ł ó w n ą  r o l ę  ko­
biecą. — W ten spo 
sób w ciągu dwóch se­
zonów g ra ła  p. Szabe­
laków na już na trzech 
scenach polskich. N aj­
bliższy sezon zastanie a r ­
tystkę znów na nowej 
scenie, bo w Teatrze K a­
towickim, gdzie o trzy­
m ała w łaśnie w tych 
dniach engagement.

— Cóż panią tak  sk ła­
nia do ciągłych podróży 
od m iasta do m iasta? — 
zapytuję pannę Irenę 
w czasie sym patycznej pogawędki, jak a  toczy się 
na przepięknej plaży kąpieliska w Wiśle.

— Czy koniecznie m am y o takich poważnych rze­
czach mówić tu ta j, na plaży?

— Koniecznie. M usimy na pożegnanie, przed 
pani wyjazdem z W arszawy do teatru  w K atow i­
cach, uzyskać krótki wywiadzik.

A rtystka  uśm iecha się i zaczyna opowiadać

lam  za swoich la t dziecię­
cych nie do gim nazjum , 
lecz do Liceum francu­
skiego w' W arszawie, 
gdzie językiem  w ykłado­
wym był francuski. W  li­
ceum tem  był zwyczaj, że 
zawsze na dzień 28 stycz­
nia urządzano siłam i 
szkolnemi wielki wieczo­
rek, w czasie którego 
gryw ane były rozm aite 
kom edyjki i  sztuki. Dzi­
wnym trafem , pow ierza­
no m i zawsze wszystkie 
główne role, z czego o- 
czywiście, jako m ała u- 
czenica bardzo byłam  du­
mna. Zdarzało się, iż obe­
cny zawsze n a  tych u ro ­
czystościach p. am basa­
dor Laroehe, osobiście 
mi gra tu low ał tych „wiel­
kich" teatra lnych  sukce­
sów, zachęcając do w stą­
pienia po ukończeniu 
szkoły, na scenę. I  tak  też 
się stało... Zaraz po m a­
turze poszłam do PIST -u 
— a resztę pan zna.

— Niezupełnie — m ó­
wię — jest bowiem pe­
wna niezgłębiona ta jem ­
nica, odnosząca się do 
pani, k tó rą pragnąłbym  
wyświetlić...

— O! Teraz znów pan 
mnie zaciekawia. Nie 
mam żadnych tajem nic.

— Owszem — zaraz po­
wiem, o co mi idzie. K im  
pani, panno (Ireno w ła­
ściwie jest... ak to rką 
dram atyczną, czy śpie­
waczką operetkową? To 
połączenie, ze względu na 
tak k ró tką  pani pracę na 
sceine je s t w prost nie­
prawdopodobne. A prze­
cież g ra ła  już pani tak  
poważne role, jak  głów ­
ną rolę w „Gdzie djabeł 
nie może", no i śpiewała 
pani tak  w ielką partję , 
jak  „W ery", w ystępując 
razem  z Bodo, w „Pod­
róży poślubnej".

— To bardzo proste — 
tłum aczy z uśmiechem 
panna Irena. — Poprostu  
kocham scenę i służę jej 
każdym sposobem. Jeśli 

z nie m niejszą satysfakcją, 
którym  kierunku pójdzie 
jakich  ról zaangażowano

panią obecnie do T eatru  W yspiańskiego w K ato­
wicach?

— O tem konkretnie nie było mowy. Proszę przy­
jechać do Katowic, a tam... zobaczymy...

R o m it.

mogę śpiewać, śpiewam 
— No dobrze, ale w 

pani w przyszłości? Do

najpierw  o swoich początkach teatralnych:
— Mój pierwszy kon tak t ze sceną związany jest 

z dorocznymi uroczystościam i ku czci k ró la  K a­
ro la  W ielkiego, obchodzonemi okazale przez F ra n ­
cuzów w dniu 28 stycznia...

Zaciekawiony, pytam  o szczegóły.
— Ze względu na chęć dobrego opanow ania ję ­

zyka francuskiego — opowiada arty stk a  — chodzi-

2 0



J U e d y  ó łe s iy e m y  

iwdną (mdmcu^l
W ówczas tylko, gdy włosy są z natury lub 

po przeprowadzeniu trwałej ondulacji faliste.
A by jednak w odną ondulacją dłużej i lepiej 

zachować, obok dobrej roboty fryzjerskiej pożą­
danym  jest również pielęgnowanie włosów środ­
kami niealkalicznymi; lepiej sią w tedy układają 
i uzyskują naturalną elastyczność.

Stosujcie zatem do pielęgnacji Waszych 
włosów niealkaliczny szampon "B ez Mydła" 
Czarna główka. Uczesanie trzyma sią znacznie 
lepiej, a piękny, naturalny połysk sprawi W am 
wiele zadowolenia!

"Bez Mydła” jest do  nabycia w 2 -ch  od­
mianach: do ciemnych i jasnych włosów!

Do mycia w łosów żądajcie zaw sze u swego fryzjera  
szam ponu "O nalka li"  nie zawierającego m ydła .

Szampon Czarna główka
723

0 PROGU NOWEGO SEZONU

„A Y A N K  A T  O X F O R D “ — będzie jednym  
z najbardziej frapujących obrazów filmowych 
nadchodzącego sezonu. Główną rolę g ra  w nim 
Robert Taylor. Zdjęcia Fot. „ m e t r o  g o l d w y n  m a y e r “

A P A R A T E M  i N O Ż Y K I E M

„ E C L I P S E "
380 y w p ł& M H iłfr  b e s s a

.Model Uli: 12 zdjęć 6X6. Model 4U: 11> zdjęć 4.5X6.

Prospekty  bezpłatnie!
J e n e r a ln a  R e p re ze n ta c ja :  W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  47a.

Bardzo liczny był orszak pogrzebowy, odprowa­
dzający trum nę ś. p. K onstantego Krum łowskiego 
na miejsce wiecznego spoczynku. Ale gdyby na 
tym. cm entarzu krakow skim  zgromadzili się wów­
czas ci wszyscy, k tórzy Jem u zawdzięczają n ieje­
den m iły wieczór teatralny , cm entarz rakowicki 
nie mógłby pomieścić tej ciżby. W szak ś. p. Krum - 
łowski jes t autorem  całego szeregu wodewilów, 
z których jeden przedewszystkiem, „Królowa 
Przedm ieścia" jes t najpopularn ie jszą sztuką 
współczesnej lite ra tu ry  scenicznej, g rany  był chy­

ba przez wszystkie bez w yjątku  tea try  w Polsce, 
pow tarzany zawsze przy żywem zainteresow aniu 
widzów,którzy w bezpretensjonalnym  utworze mieli 
u ję ty  z niezwykłą znajom ością techniki tea tra l­
nej obraz zanikającego już w rzeczywistości ży­
cia przedmiejskiego. To też śmiało można powie­
dzieć, że i po śmierci ś. p. K onstan ty  K rum łow ski 
żyć będzie jeszcze długo na deskach scenicznych. 
Zamieszczając tu ta j fragm ent żałobnego pochodu, 
podajem y u góry  jedno z ostatnich zdjęć ś. p . 
Krum łowskiego. A s. Fot. „światowid'*.?

„ B R A W U R A ".  W  film ie tym, obfitującym  w nie­
zwykłe przygody, ujrzym y niebawem czołowych 
aktorów  ekranu am erykańskiego — Spencera T rą ­
cy, M yruę Loy i C larka Gable.

m ł a
P O  G O L E N I U

Z zewnątrz tak mała 
lecz-na duże zdjęcia!

192.50

Oto kam era, k tó ra  odrazu zdo­
bywa serce każdego! Nowa „Ma­
ła Bessa" o pięknej lin ji i wy­
tw ornym  chromowaniu. Tak m a­
ła, że można ją  stale wygodnie 
nosić w kieszeni, a dokonywać 
zdjęć, k tóre bez powiększania na- 
da ja  się do albumu.

Wyposażenie: doskonała robota V oigtlandera, 
optyka V oigtlandera 1:3,5 o doskonałej ostrości 
rysunku, celownik Newtona, szybki spust m igaw ­
ki na denku, migawka do 1/300 lub 1/500 sekundy, 
autom atyczne blokowanie błony, licznik zdjęć, za­
bezpieczenie dla blon panehrom, możność stosowa­
nia wszelkich rodzajów błon.



H EN R Y  W ILCOXON,

s ły n n y  b o h a te r  f i lm u  C e c ila  B. d e  M illera p. t. . .K le o p a tr a ”, n a  sw ym  sz k u n e r z c  w c z a s ie  w y p o cz y n ­
k o w e j  p r z e ja ż d ż k i.

KUPON Nr. 35 losowania nagrody  
za rozwiązanie zagadek x  2 7 -go sierpnia  193 8  r
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S cena  z f i lm u  [>. t. „H lond n ieb ezp ieczeńs tw o " .
F o t, RKO R adio-F ilm .

T a len t G in te r  R ogera s ta le  p rzynosi św ia tu  niespo- 
dziainki jiediną jjto d ru g ie j. Jeszcze n ie  p rzeb rzm ia ły  
« ch a  trium fiu itej a k to rk i w  diraanaityczmej iroli w  f i l ­
mie „O bcym  w stęp wzbroniony*4, a jiuź wadzim y ja  
znowiu w iroli, w y m ag a jące j mieejwyikJego tem p eram en ­
tu  i w ysokie j (klasy g ry , jiaik ito m a m iejsce  w film ie  
„B lond n iebezp ieczeństw o“ . W .film ie ty m  G in g e r 
R og ers  wylkaziuje c a łą  sw ą  rozleg łą  isikiailę ta le n tu . Śle­
dzim y z z ap a rty m  oddechem  w szystk ie  g ra d a c je  uczu ­
ciowe te j a k to rk i, ja k ie  czerw,omą n ic ią  przechod/.a 
przez ca ły  film., począw szy od sceny  zabaw y z p rz y ­
godnie poznanym  p ro feso rem , n a s tę p n ie  m iłości je j  do 
tegoż p ro feso ra , c ie rp ie ń  iz p ow odu  o d trą c e n ia  je j  
przez rodzinę (ukochanego i  w reszcie  szczęścia, na  
k tó re  sobie z a s łu ż y ła  p rzez  sw e c ie rp ien ie . Nóe m ie ­
libyśm y jtoclna'kże p e łn eg o  ob razu  g ry  G inger Rn- 
geirs, gdyiby ireżyser n ie  w plótł jeszcze <do aikcja teg o  
doskona łego  film u • w sp an ia łe j, (n iezapom nianej sceny 
w alki pomiedrzy Gimger R ogars, p ra w o w itą  żoną pto 
fe so ra , a  jego  b y łą  narzeczo n ą . W scen ie  te j te m ­
p e ram en t Gimger .Rogiers i zac ięc ie  o s ią g a ją  n a jw y ż­
szy punkt, doskona łośc i. Scena  ta  w yreżyserow ana 
z n iezw ykłym  u m iarem , g ra n a  z m a e s tr ią  przez św ie t­
ną  a r ty s tk ę , pozostaw ia n iezapom niane  w rażenie.

Obok G:inger R ogers wadzimy ,w film ie  „B lond  n ie ­
bezpieczeństw o44 św ie tnego  a m a n ta  Ja m e sa  S te w a r ta , 
kitóry w zrusza  n a s  sw ą n ie p o ra d n o śc ią  'i w dziękiem  
dużego (dziecka. N ie dziw im y  się w ięc an i z n ie c ie r­
p liw ien iu  G inger R ogers, an i n ag ły m  ataikom w z ru ­
szenia i /miłości, jaJkie ją  o g a rn ia ją  nap rzem ian  w z a ­
leżności od zachow iania s ię  tego „ n ie d o jrz a łe g o 44 m ęża.

R eżyserow ał film  „B . N .44 G eorge S tevens. W ro li I 
m atk i p ro te so ra  w idzim y św ie tn ą  ak to rk ę  c h a ra k te ­
ry s ty czn ą  B eu lah  Bonidi, p o za  tem  w ro l i  cza ru jąceg o  
u rw isa , kiuzyna p ro fe so ra , Ja m es E liisona .

Ile produkujemy obok kilku scen z filmu, który uka­
zał się już na ekranach p. t. „Ten, którego ukocha­
łami“. Obraz ten reżyserował Fritz I^ang, a główną 
rolę kreuje w nim Syluia Sydney. Film cieszy się 

w Polsce niezwykłem powodzeniem.
F ot. „ParamMMml".

CENA OGŁOSZEŃ: Strona dzieli się na Iriy  lamy (szerokość Haniu 80 mm.) 1 mm. w jednym lamie t  zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane „solus") — 1 mm. w jednym
lamie 2 ziole. Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus"), jeżeli za względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zlecenia, będą drukowane ąako ogłoszenia zwykle
oo cenie normalnej, i— Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczenia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie pKsemnig do urzędu pocztowego (doręczeniowego) a nie wprost do

Administracji. — Zakłady graficzne ..Ilustrowanego Kuryiera Codziennego" w Krakowie pod zarządem  Franciszka Czajki.

L ot d o  s tr a to sfe r y .
LOGOGRYF A K TU A LN Y .

W olczyński S tan is ław , C zęstochow a; K ow alczyków ne Jo la  
i l lu la , S zczaw nica; Ja c z y ń sk a  A leks. W arszaw a; „ E fro s ’4, 
W arszaw a; M aterkow a Z ofja , G ołków ; D ziub insk i R om an, 
W arsz aw a ; B aw orow a .Jadw iga, K ie lce ; Biegeleisem owa Zo­
f ja , K a lisz ; D w orsk i E u g en ju sz , Lw ów ; K ow alsk i L., W a r­
szaw a; O lb rych tów na A lina , O sięciny ; Czechowicz Je rz y , 
G ródek J a g ie llo ń s k i; P fa n h a u sc ró w n a  Izab . L u b lin ; K ru p a  
W ładysław , K rak ó w ; K ościuszyńsk i E ., K rak ó w ; D obrow ol­
ska  J a n in a , T o ru ń ; B łażejew ski Czesław , Z ąbki; S tru b e l 
M a rja , W arszaw a* B aw orow ska M a rja , Sorocko; B laschkow a 
A n ie la , K rak ó w ; P aluch  A dolf, G ródek Ja g ie llo ń sk i; Owiert- 
n iak ó w n a  K az im ie ra , Z akopane; Z aborow ska Z ofja , W ur- 
szaw a; S eńkow ski A lek san d er, K osów H u cu lsk i; Czechowicz 
Z ofja , Sądow a W iszn ia ; K a ra ś  M ieczysław , W yszków n/Bu- 
g ie m ; Ja s trz ę b s k a  Ja d w ig a , W ilno ; Z am ińsk i C ezary W łady 
sław . W nrsoaw a; JB ogW ziński W acław , W arszaw a; D rzew ic

cka M a rja , Lw ów ; M iodow iczow a S ab in a , R rzad k w in ; Ks. 
N ejm an  S tan isław , Ż ark i; S y ra k  J a n ,  Nowy Sącz; P re tk ic l 
E dw ard , Lw ów ; Ł a b jc k a  J a n in a , K ato w ice ; M ękow ska H a­
lina, Ł ó d ź ,  B ąkow ski S te fan , K rak ó w ; S tożyna Ja d w ig a , 
Opoczno; K onieczny E ugen ju sz , Poznań (20.— zł); M ajew ski 
W itold, W arszaw a; W ojciechow ski K azim ierz , W ieluń ; G ar­
b u sk a  B ożenna, Łódź; S osenków na W anda, K rak ó w ; Kon- 
d ra tn ik  O lga, T o ru ń ; K law e E d w ard , Je d ln ia -L e tn isk o ; 
P lu ta  A ., B u k ; G rabow ski S tan is ław , P łock ; Ja siu k o w i- 
czow a E ,  O strow iec-Ś w iętok rzysk j; K ry sz to fik  E u g en jusz , 
R em bertów : S tan is ław sk i J e rz y , G ostyń ; U licka A nna, L u ­
b lin ; B oulange Z ofja , B rw inów  k /W arszaw y; K ozłow ski K a ­
zim ierz, W arsz aw a; M arcink iew icz J a n , O tw ock; R am ułłow a 
B ron isław a, Jeżów : E rte l B ron isław , Lw ów ; Lubianiiecka
K ry s ty n a , W a rs /a w a ; Ja k u b o w sk i T adeusz , Radogoszcz; K o­
n iak  P ., Lw ów ; W yporek S tan is ław . K ia k ó w ; D oktorczyk M.. 
P oznań ; P ille r  E u g en ju sz , R a b k a-Z d ró j; M gr Czołba Józef, 
T o iu ń ; P ia te r  Ż yberk  A dela , K o n sta n ty n ó w  n /B ugiem ; Mn- 
siałów D a Z ofja , K rak ó w ; K ró ló w n a  W anda, C hybie ; M ierze­
jew ska Z ofja , W łochy; C udna A nna, W ołom in; U staszew ski 
W ito ld , W arsz aw a; S o ju k a  B aśka, C zęstochow a; K ie rep k a  
J a n ,  B udzanów  k /T rem bow li; J a n ik  J u l ja n ,  W ęg ie rsk a  G órka; 
H aho rk iew icz  W ., S k aw in a ; M gr K ról M ichał, J a s ło ;  Fe- 
d uszka  M a rjan , S tan isław ó w ; C ynam on N., P łock ; J a n i ­
szew ski J a n , Łom ża; R y b k a  Tom asz, W ysokie L itew sk ie ; 
J a ro s z  Jó z e f, R u d a w a; B orkow ski Tad. S., Radom  (10.— zł); 
N iew odniczańsk i O lgierd , K ow el; Y ounga I re n a , K ow el; 
K rzysztof o wiez W ik to ry n a , Z alucze; Rek M a rja , Sosnow iec; 
S k a lsk a  M , R a jg ró d ; H a lik  W ładysław , S tan isław ó w ; D em ­
b ińska  M a rja , Lw ów ; S erw ack a  L id ia , T arn ó w ; D rozdów ną 
S te fan  ją ,  B ia ła  K ra k .;  D r O pielińska H elena , P oznań ; S tola- 
rzew icz S tan isław , B ia ła  K ra k .;  Z iem b ian k a  H elena , Cho­
rzów ; K asjm o K o m arn o ; G ustekow a Ja d w ig a , S am b o r; Mo- 
n as ty rsk a  A ldona i J u r e k  B okun, G rajew o ; M ikow ski S., 
W arszaw a; W achow ski A leksy , W arsz aw a ; P ro ta sew icz  E d ­
w ard , W ołom in; Ł ypaczew ski F elik s, R adom ; T ie tz  Z yg­
m u n t, W arszaw a; Ja u u sz  R om an, W arszaw a; P u liń sk i W i­
to ld , B rzeziny  k /Łodzi; L oeg lerow a A., Lw ów ; B eker W ła­
dysław , B ia ła  K ra k  ; C hronow ska Z dzisław a. Z ie lonka ; Ho- 
łow nia O lg ierd , W arszaw a; ln ż . S łow ikow ski Z ygm unt, W a r­
szaw a; kp t. P ileck i M a rjan , P rz em y śl; L udw ig  F ., B ory sław ; 
R ydel Miecz. Ł ódź; N ow akow na M arja , G oran iec ; W ójcik  
Ig n acy , C zęstochow a; Ś liw a Jain, K rak ó w ; P ękałów na H e­
lena, K a rw in a ; L ew icka I re n a , Lw ów ; D rw otów na W ład y ­
sław a, B ia ły s to k , D anecki M ieczysław , M iechów (p re n u m e ra ta  
m iesięczna „ Ś w ia to w id a '4); Ż elisław ska L ubo m ira , E dw inow o; 
M idow iczów na'- J a n in a , G niezno; K ań sk a  H elena , O lkusz; 
C hach low ska M a rja , K rak ó w ; Ig a  i Bete , Poznań  W a r­
szaw a; Ja c m isk i A nd rze j, K ostopo l; B ran d to w a  N ina , K o­
n in ; S iek ie rzy ń sk i L „  K alisz ; P y tlew sk a  Z ofja , C iechanów ; 
P ac io rek  Z bigniew , Nowy Sącz; D ow m anow icz E ugen ., Lwów; 
R ozen ta lów na G enia. P iw n iczn a ; U u v e rric h t E ry k , Paw łów  
k/B ielszow ie; N ow icki W ito ld , W arsz aw a; K s. A rlito w icz  
J . L., M ychów.

N agrody  o trzy m ali pp.: K onieczny  E u g en ju sz , Poznań , ul. 
M ostowa L. 4a. m 8 (zł. 20.—); B orkow ski T adeusz  S., R a­
dom , ul. P r. P ie rack ieg o  L. 26, m . 65 (zł. 10.); D anecki M ie­
czysław , M iechów, u l. Ks. S k o ru p k i L. 5 (p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „ św ia to w id a 44 od 1—30/IX  1938 r.).

• •
• Za fotografje i artykuły niezamówinne, •
j a nadesłane, bądź przyniesione, re- •
• dakcja „Światowida" nie odpowiada. •
• •

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. 32 n a d e s ła l i :

GINGER ROGERS

W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R :
M A R I A N  D Ą B R O W S K I

KIEROWNIK LITERACKI I REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: 
D R .  J Ó Z E F  F L A C H  

K IE R O W N IK  G R A F IC Z N Y : Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

(U łożył „ A s tra "  — K lub S zaradzistów  w W arszaw ie).
W  k ra tk i  f ig u ry  należy  wpi 

sać w rzędach  poziom ych 15 
w yrazów  o podanych  niżej z n a ­
czeniach .

L ite ry  w k ra tk a c h  dwóch za ­
znaczonych rzędów  pionow ych, 
czy tane  z góry  na dół, dadzą 
ro zw iązan ie , k tó re  w ystarczy  
podać bez w yrazów  pom ocni­
czych.

Z naczen ia  w yrazów :
1. R zem ieśln ik . 2. W spólnic- 

tw o. 3. Ozdoby ry su n k o w e dzi­
w acznego k sz ta łtu . 4. P ta k  
z lo d z in y  łuszczaków  (grubo- 
lusk). 5. D ok ładka, szczegół 
u z u p e łn ia jący . 6. C zupurny . 7. 
P ostaw ić  p rzec iw n ik a  w t r u d ­
ne położenie. 8. Pojedyńcze 
sz tu k i. 9. T rw a ją c y  jeden  rok. 
10. R o ślin a  z rodz. trędow ni- 
kow atych  (d ig ita lis ) . 11. S tw ie r­
dzenie w yn iku  w yborów . 12. 
P rz y rzą d  do m ierzen ia  ilości 
kroków . 13. S p raw ozdan ie  z 
o b rad  zg rom adzen ia . 14. P ro ­

d u k t m leczny. 15. M ęskie im ię b ib lijn e .
(D la u ła tw ie n ia  podane są  w każdym  rzędzie po jed n e j l i te ­

rze w m iejscu  w łaściw ym ).
Za rozw iązan ie  pow yższego zad an ia , re d a k c ja  „Ś w ia to w i­

d a 44 przeznacza
t r z y  n a g r o d y .

P ie rw sz a  zł 20.—, d ru g a  zł 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna  „Światowida**.

R ozw iązan ie  należy  nad sy łać  najpóżniiej do d n ia  3 w rześn ia  
1938 r. w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Kr. 32.
1) SZA R A D A : „K U  ŻNIW OM *.
2) R E B U S: „PRZETRZY M A Ć C IĘ Ż K IE  C H W IL E  W SPO ­

K O JU  O UCHA, JE S T  ZW Y C IĘSTW EM ".
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